
( R o k  S z ó s t y . )  MAGAZYN POWSZECHNY.  ( D r u g i e  P ó ł r o c z e  1839.)

KOŚCIÓŁ Ś. WAWRZYŃCA W NORYMBERDZE.

Opisanie  s t a rodawnego  niemieckiego mia ­
sta Norymberg i ,  zna jdu je  się w Magazynie 
Powszechnym  roku 1835 Nr.  87 i 88 str. 
689 i 698.  Dope łn iaj ąc j e ,  umieści l iśmy 
w roku  bieżącym (Nr.  42  str. 329)  rycinę wyo ­
braża jącą G ró b  świętego Sebalda w kościele 

t egoż imienia w N o r y m b e r d z e ;  dzisiaj zaś 
p o d a j em y  widok największego i na jpięknie j­
szego w tein mieście kościoła świętego W a ­
wrzyńca ,  który początkiem swym sięga os ta ­
tnich lat wieku XIII. Szczegółową wiad o­

mość  o tym pomn iku  staro - niemieckiej  a r ­

chi tektury,  znajdzie czytelnik w wyze'j wspo-  
muionym opisie N or ym be rg i  w Magazynie 
Powszechnym  roku 1835 Nr.  88 str.  699.

SIR H UM PHR Y DAVY.

Sławny t en chemik  spółczesny,  urodzi ł  się 
1779 roku w Penzance,  w h rabs twie  Cornvalhis. 
Miejsce to,  najbogatsze pod względem mine­
ra lnym w całej  Angli i ,  rozwinęło  w młod ym 
Davy p rzyrodzoną c i ekawość i mi łość roz ­
b io ru ,  a u jmujący  k ra jobraz  po  nad  brze-
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giem morsk im,  żywił  bu jną  j e go  wyobraźnią.  
Davy  nie zaczął  j ak  inni nauk fizycznych b ad a­
cze,  od  zimnej  obserwacyi ;  umys ł  jego silny nie 
szukając zasobu  po s t r z e le ń ,  twor zy ł  śmiałe 
teorye ,  i ztąd to właśnie j ego  ch a r ak te r  na ­
mię tny,  ztąd śmiałe  i n ie spoko jne myśl i ,  ztąd 
n iemożność  poddan ia  swych za t rudn ień  pod 
rozk ład  porządny  godzin.  Kto wie nawet ,  
czy ta żywość wyobraźn i  , n i e b y ła b y  w nim 
s t łumiła badawcz ego  d u c h a ,  g d yb y  nie p o ­
mo c  i zachęcenie uczonych.

Pierwsze lata młodośc i  spędzi ł  Davy  na 
na uc e  u a p t e k a rz a ,  k tórego m ie r n y  um ys ł  
n ie  po jm o w a ł  wyższych wido ków  ucznia.  
Niezależność cha rak te ru  m ło dz ie ńca ,  j ego 
n ie zm o r d o w an a  miłość doświadczeń,  czyn i ły  
go często ce lem żar tów,  a nawet  i gn ie wu  
mistrza.  Raz po długiej  w gór ach  Cornval -  
lis p r ze ch ad z ce ,  po  samotne j  ze skalistą n a ­
turą rozmowie ,  siedział przed a p t e k ą -, ub iór  
j e g o  b y ł  n iedba ły ,  łecz myśl  p e ł n a  wnio­
sków malowała się w  sp o j r ze n iu ;  myśl  ta 
ude rzy ła  p rze ch od zą ce go  w tej  chwil i  p r e ­
zydenta  Tow arz ys t wa  król.  l o nd yń sk i ego  P a ­
na  Gi lbe rt ;  zapy ta ł  się o nazwisko m ło dz ie ń­
c a , a skoro m u  opowiedziel i  j ego  zami ło ­
wan ie  chemii ,  j ego  ci ekawość i za pa ł  do fi­
zycznych doświadczeń,  wezwał  go do siebie, 
i po  k i lkogodz inne j  rozmowie ,  zach w yc on y  
zdolnością  m ło d e go  Davy,  pozwoli ł  mu  ko­
rzystać w każdym czasie z boga tej  swej b ib l io­
teki .  Był to p rzyjazny żywioł  dla s p r a g n i o ­
nego  świat ła  umysłu;  czyta ł  wiele , szybko,  

a  j e d n a k  z rozwagą i rozsądk iem.  W  rok  
później  Grzegorz W a t t ,  syn s ł awn ego  James  
W a t t ,  na ją ł  mieszkanie u  ma tki  Davego .  
Dwaj  młodz ieńcy  wspólnością dążeń  zł ącze­
n i ,  wkró tce  silną powzięli  wzg lędem siebie 
p r z y j a ź ń ,  a lekka sprzeczność ich ch a ra k te ­
ru,  powiększała jeszcze tę p rzychylność.  W a t t  
mia ł  więcej  r o z s ą d k u , więcej  p o w o l n o ś c i ; 
Davy  więcej  zapału,  bu jne j  wyobraźni  i sil­
nych  nadziei .  Zdarzenie to przyśpieszyło 
rozwinięcie zdolności  chemika  : dotąd w mil ­

czeniu g romadz i ł  zapasy nowej  teoryi ,  te taz 
na łon ie  p rzy jacie l a ,  rozwi ja jąc  po raz p ie r ­
wszy swoje  pomysły' ,  zdania j ego  na b r a ły  
g run townośe i  i śmiałości .
O

Davy miał  lat 19, kiedy P an  Gi lbe r t  p r zed­
stawił  go dok to rowi Bed daos ,  k tó ry go we­
zwał  do pomocy  w swych pracach .  T u  już 
Davy  b y ł  w swoim żywio le ,  tu rozpoczą ł  
swoje  postrzeżenia n ad  c i e p ł e m , świat łem,  
gazami  i w p ły w em  ich na o rgan izm ludzki.  
Żadn a  t r u d n o ś ć ,  w powzię tem raz przedsię­
wzięciu,  wst rzymać  go nie mogła .  Z n a r a ­
żeniem zdrowia dla zbogacenia  nauki ,  p r ó ­
b o w a ł  osobiście w pły w u różnych gazów na 
p łu c a  człowieka.  T e  doświadczen ia  tak na­
wet  osłabi ły  j ego  zd ro w ie ,  iż musiał  p rze r ­
wać zupe łn ie  swoje p r ac e  na kilka miesięcy.  
S ława  Davego  wzras ta ła  w rod z inne j  ziemi,  
p rzechodząc  szybko i do obcyc h  k ra jów.  
Hrab ia  Rum ford  mianował  go p rofesso rem 
chemi i  w zakładzie k ró lewsk o- lo nd yń sk im i 

r ządcą  l a bo ra to r ium.  P iękna  wymowa,  za­
pa ł  i ene rg ia  w yk ł adu ,  s p r o w ad za ły  m u  li­
cznych s łuchaczów,  up owszechn ia jąc  w na ­
rodzie ważną u m ie ję tn o ś ć ;  kob ie ty  nawet  
uczęszczały na  s ławne  j e g o  pre lekcye ,  Co l e ­
r idge cz e r p a ł  w nich zapał  poetycznych  p o ­
ró wnań .  W es o lv ,  przy jacie l ski ,  roz rywa ny  
by ł  w towarzystwach lo nd yń sk i ch ;  nie śmie­
j ąc  obraz ić  serc sobie p rz y c h y ln y c h ,  dni  
p rzep ędz a ł  ze z n a j o t n e m i , a noce  na p r acy  
i doświadczeniach .  Piękna j e g o  ro zp ra w a  

o n a tu rze  k w a s ó w , zmieni ła większą część 
p rzy ję tych dotąd zasad i dała powód  do li­
cznych  i użytecznych zastosowań.  Rozpra ­
wę te, uwieńczył  instytut  f rancuzki .  Ca ła  
F ra nc y a  uczona  z uwielbieniem wspomina ła  
j eg o  im ię ;  dla t ego ,  kiedy p r zyb y ł  do o j ­
czyzny Lavoi siera,  j e de n  tylko b y ł  głos  p o ­
wszechne j  radości .  Ale Davy up o jo ny  s ł a ­
w ą ,  zaszczyty i bo gac tw y ,  nie był  juz tym 
u p r z e jm y m  i sk ro m n y m  młodz ieńcem,  który 
tak silną p rzyjaźń  w uczonym wznieci ł  Gil­
be r c i e ;  by ł  to raczej  du mn y  ba da cz ,  odra-
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żająev próżnością i oziębłością .  T a k  to s ł a ­
ba  istota cz łow ieka ,  obok  najpiękniejszych 
niekiedy zdolności ,  n iegodnym ulega z b o ­
czeniom ! . . .  Namiętnie do nauk przywiązany,  
nie wzniós ł  się j edn ak  Davy do tej wielo­
s t r onnośc i ,  co ogół  poznania ludzkiego i ka ­
żdej  części użytek pojmuje .  Sztuki p iękne 
nie czyni ły na nim żadnego wrażen ia ;  zi­
mne m okiem zmierzył  Trans ł ig ura cyą  Rafae­
l a . . . . Wszystkie podróże  Davego miały cel  
naukowy,  a Auvernii  śledzi ł  zgasłe wulkany,  
widział  wybuch  Wezuwiusza  w Neapolu,  zwie­
dził P o m p e ję  i Herku lanum w zamiarze po­
znania sk ładu farb , k tórych  s tarożytni  uży­
wali w a l fr eskach,  sam rozwija ł  p ap yr us o w e  

rękopi sma z pop io łu  wyjęte.

Za p ow ro t em  do Angl i i ,  wynalazł  l ampę  
bezpieczeńs twa dla górników;  d o br ocz ynn e  
odkrycie ,  które samo wysta rczy łoby  do u n ie ­
śmier telnienia j ego s ławy.  W  r. 1818 został  
p rezy den tem  towarzystwa k ró lewsko- londyń-  
skiego umiejętności .  W  osta tnich latach Davy 
zastanawia ł  się nad  sposobami  zabezp iecze ­
nia od rd zy ,  miedzi  okrywające j  okręta .  
W  r. 1828 opuści ł  Angl ią ,  której  już  oczy 
j e g o  og lądać me  mia ły .  Od tąd  s ł abła  wi ­
docznie j ego  e n e r g i a , j uz  ma ło  ro b i ł  do ­
świadczeń,  lecz natomiast  umys ł  j e go  za g łę ­
bi ł  się w bada n iu  p rzeznaczeń  cz łowieka i 
rel igi jnych zasad.. . .  W  je go  os ta tn iem dziełku 
p o d t y t u ł e m :  M yśli pocieszające w podróży  
czyli O statnie dn i f i l o z o f a , znajdzie czyte l­
nik g ł ę b o k ie ,  lubo  p rze ryw ane  u w a g i ,  w i ­
doki śmiałe  we względzie postępu ludzkości ;  
ca łość tego pisemka tchnie smętną  m e la n ­
chol ią i tym poko jem sumienia ,  który zwy­
kle uwieńcza siwiznę uży tecznych cz łonków 
społeczeństwa.  U m a r ł  w Genewpe 1829 r o ­

ku 28 m a ja ,  miał  lat 51.

E..,.,a  Z ....„a.

WIADOMOŚĆ O ZAMKU SZAR LEJ  W  K U ­
JA WACH NAD G O P L E M  LEŻĄCYM.

przez W ine. Hip. G aw areckiego.

W'iele miast  i zamków n iegdy  znak omi­
tych,  znikło z powierzchni  ziemi w Polsce,  
zaledwie ich ślad pozostał  w h is toryk O b o ­
wiązkiem jes t  naszym zbierać  o tych g r o ­
dach pozos ta ł e szczegóły czy to w pismach,  
czy też w ustach  ludu,  lub nakoniec ,  na mie j­
scach,  gdzie istniały,  aby  j e  po to m ny m  p o ­
dać do wiadomości .

Z am ek  Szarlej  leżał  nad  b rzegiem Gopła ,  
g łośne go  j eziora  w Pol sce ,  właśnie  w tern 
miejscu,  gdzie z tegoż j ez io ra  w ypł yw a  N o ­
teć; o toczony  b y ł  dw oma  fossami,  wodą z j e -  
ziora wpuszczoną n a p e ł n i o n e m i , a ba lami  
dębo we mi  wyłożonemi,  k tórych  dotąd  wido­
czne ś lady spost rzegać się dają.  Most  na  
ł a ń cu ch ac h  zwodzony ,  dawał  wstęp przez 
przekopy  do warowni;  m u r y  g r u b e  o tacza ły  
j ą ,  a wieże wysokie,  ozdoby  i o b ro ny  doda ­
wały.  Cały zaś zamek stał na wzn iosłem 
wzgórzu,  zapewne  umyśln ie  u s y pa n em  ręką 
ludzką.  Z j e dne j  s t rony  j ezioro G o p ł o ,  
z drugiej  t rzęsawiska,  b ło ta ,  czyni ły  go n ie ­
d os tę p n y m ;  a tak sztuka i natu ra  p rzy łożyły 
się do j ego  umocn ien ia .  Od leg łość  j e g o  od  
Kruświcy wynosi ła  w dawnie jszych  wiekach  
mil  dw ie ,  teraz zaś j e s t  zmniej szona nieco,  
przez osuszenie b ło t  i rozcieków w o dy  z G o ­
pła , z k tó rych  powstała  dziś o bsz e rn a  łąka 
zwana Bachorza. Z am ek  ten b y ł  dziedzi­
czny książąt kujawskich;  w roz ruchach  za p a ­
nowania  w Polsce Ludwika  zasz łych ,  b y ł  
przez napastnika W ła d y s ł aw a  Białego z do ­
byty,  i znowu królowi oddany .  W  r. 1378  
Ludwik  nada ł  go l ennem p raw em  W ł a d y ­
sławowi księciu Opol skiemu.  Za panowania  
Kazimierza IV Jagiel lończyka,  czy tam w rzę ­
dzie kasztelanów ku jawsk ich,  iż pisali się 
niektórzy z S z a r l e j u ; zate'm wtenczas już

Szarlej  z dobrami  okol icznemi stać się mu-
*
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siały własnośc ią  p r y w a tn ą ;  t eraz należą do 

familii  Kościelskieh.
Z  zaniku tego ślad w wałach  i p rzyko ­

pach  pozostał .  P rzed ki lkunastu latanii,  gdy 
usi łowano na pozostałym kopcu d rzewka za­
sa dz ie , kopiąc ku temu doły,  znaleźli  s t rza­
ły  że lazne ,  n ieznanego  kal ibru b r o ń  i inne 
w o jen ne  starożytne ułamki.  Dziś wieś Szar-  
Jej zdobi  pałacyk  z mur u ,  i po rządne  zabu­
dowania dworskie i wiejskie,  sad owocowy.

Badacza oko spost rzega jeszcze ślady m o ­
stu kamienn eg o  przez Go pł o  do zamku nie- 
gdy  szar lejskiego p rowadzącego.  Most ten 
z wielkim kosztem,  niezwyczajną pracą  był  
b ud o w an y ,  zwracając  uwagą  na głąbią zna ­
czną Gopła  ; drugi  p o d o b n y  t e m u mos t  ł ą ­
czył  zamek kruświcki  z kąpą wznoszącą sią 
dotąd na  G o p l e ,  zwaną Rzempowo. Dzieła 
o l b rzym ie ,  godne  podziwienia niosą p rze­
k o n a n i e ,  iż budow le  i p rzeds iąbran ia  w wie­
kach  ub ieg łych  odznacza ły  sią m oc ą ,  t r w a ­
łośc ią ,  n i epoślednią sz tuką,  że tak powiem,  

n iek tó re  z nich cudow no śc ią !
Z am ek  Szarlej  za pie rwszego napadu  Sz we­

dów na kraj  polski  b y ł  jeszcze w stanie o-  
b r ony ,  lecz przez tychże zdobyty,  zburzony  
został,  a nas tępnie  n ienaprawiany,  przez sam 
czas u legł  zupe łne j  za g ładz ie ,  dzis tylko 
fundam en ta  z kamieni ,  i nieco ceg ły  w zie­

mi pozostało.

ALCHEMIJA I KAMIEŃ F I L O Z O F I C Z N Y .

C C i ą g  d a l s z y . )

Chemicy  o t rzymują z tej soli kwas sa le t ro ­
wy,  i aqua re g ia , k tó re  największego są 
użytku w meta l lu r g i i ; ale nie tu miej sce wy­

k ładać  ich własności .
D ru g i m  e leme nte m g łów nym  alchemii  j e s t  

s iarka,  ciało proste,  o k tó re j  na każdym k r o ­
k u  wspomina ją  t r a d y c j e  święte i klassyczne.  
S iarka szczególny wpływ wywie ra  na saletrą 
i  kwas  sa let rowy;  usposabia j e  do działania 

na żywe s r e b r o ,  sprowadza jąc  am algamacye  

metal iczne.

Trzec im e lementem alchemicznym jes t ż y -  
we s r eb ro  albo m e r k u r y u s z , który a l chemi ­
cy uważali  za zasadą wszystkich metalów.

El ixyer  d ług iego życia i kamień filozofi­
czny,  nie by ły  prze to  n iczem więcej  tylko 
kombinacyami  tych t r zech e l ementów,  wr sta­
nie p ły n n y m  do e l i x y e r u , a w stanie zsia­
d łym lub proszku do kamienia filozoficznego.

El ixyer  albo es seneya d ługiego  życia uwa­
żany b y ł  za szacowny równie  w medycyn ie  
jak w metal lurgi i .  Fizycy alchemiczni  znali 
doskonale potężne własności  t e rapeu tyczne  
saletry,  siarki i merkuryuszu ,  k tóre wchodzą 
w skład pigułki  al chemicznej  P l u m m a r a ,  i 
wielu lekarstw nowożytnych.

T e n  e l ixy e r ,  te k rop le  życia,  ten c u d o ­
wny zacho wa wca  i wskrzesiciel  młodości  i 
p i ękności ,  wyższy nawet  nad  b a l s a m  G i- 
l e a d ’ z k i  dok to ra  S a lo m o n a ,  nad n ie poró­
w n an y  M a c a s s a r  R ow la nd’a, sku teczn ie j ­
szym jeszcze sią s t awa ł  przez dodan ie  nieco 
złota rozpuszczonego .  E l ixye r  złożony z e- 
l e me n t u  sa le t rzanego aqua reg ia , z p r z y d a -  
tkiem siarki i me rkuryusz u ,  b y ł  w pewnych  
okol icznościach używany  do rozpuszczenia 
z ł o ta ,  zwłaszcza gdy  a l embik  wystawiono na 
działanie elekt ryczności ,  ognia fi lozoficznego, 
a l b o  nawet  ognia zwycza jnego .

T e n  elixyer,  zawierający w sobie złoto roz ­

puszczone ,  s t awał  sią s ł a w ne m  aurum po- 
tabile (złoto pitne),  owy m nek tarem,  a m b ro -  
zvą ,  której  s ławą poec i  starożytni  opiewali .  
T o  właśnie wyt łumaczy  zdanie auri sacra 
fa m e s ; bo  gdy ludzie wierzyl i ,  że złoto 
może nietylko nape łn ić  ich kufry,  ale nadać 
im jeszcze młodość  wiekui stą ;  że, tym aniel­

skim p oka rm em  posi lani ,  żyć b ęd ą  życiem 
mieszkańców n iebieskich;  gdy byli  przeko­
nani , że im przyniesie zdrowie żadnym nie- 
ulegające z m ia no m ,  siły i p i ę kność ,  jakie  
p rzodek nasz Adam pos iada ł  w ra ju  p rzed 
upadk iem swojej  po ło w ic y :  nie dziw więc, 
że mu  cześć oddawali  z zapa łem.
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Niemasz wątpl iwości ,  ze ów e l ixye r ,  to 
z ło to  p i tne ,  b y ło  dzielnem i ożywiającern 
l e k a r s t w em ;  ze ingredyencye  tak ene rgiczne 
m o g ły b y  być  sko mbi now an e  w sposób s p r o ­
wadza jący  oczyszczenie i niejako wskrzesze­
n ie  o rgan izmu ludzkiego.  Z a p r a w d ę ,  n i e ­
raz  nam samym przychodzi ła  myśl  prosie 
F a r a d a y ’a ,  ażeby p rzygo tował  dozę tego eli- 
x v e r u , wybrawszy do tej operacyi  chwilę  
połączenia  się Merkuryusza z W en erą .  Ra- 
dzibyśmy odświeżyć młodość  naszę ,  j ak  
S a i n t - L e o n  G od w in ’a i Melmoth Ma tur in ’a, 
skutkiem tego n ieoszacowanego t r uneczku,  nie 
zaprzeda jąc  byna jmnie j  duszy naszej  d j a b łu .

T e ż  same substaneye ,  które s k o m b i n o w a ­
ne  w pewny sposób tworzy ły  e l ixyer  życia,  
zama lgamowane  i p rzygo towane  innym sp o so ­
b e m  wydawały  kamień filozoficzny, bądź  
w p r o sz k u ,  bądź  w s t a n i e  zs iad łym.  Sa le ­
t r a ,  s iarka i żywe s r e b r o ,  mięszane by ły  
z sobą w p r o p o r c y a c h  rozmai tych ,  s tosownie  
do na tury metal lu,  który p rze tw orzy ć  chc ia ­
no.  T u  e lekt ryczność  a lbo og ie ń  filozofi­
czny niezbędnie  b y ł  po t rzebny .  O g ień  ó w  
stanowi ł  za tem przedmiot  c i ągłych  b a d a ń  
a lchemików.  Adepci  wyt rawien i ,  zda je  s ię ,  
iż go z łatwością o t r zy my wal i ;  lecz ezote- 
rycy  niższych stopni  t a jemnic ,  r za dko  osią­
gnąć  go umieli .  Byli więc zniewoleni  p r z e ­
stawać na  ogniu zwycza jnym;  k tóry j a k k o l ­
wiek pożyteczny do rozpławienia  me tal lów,  
nie  miął  mocy do ich rozłożenia i prze i­
stoczenia.  Z t ą d , l iczono na ka rb  ognia  fi­
lozofi cznego niezliczone b łędy  po p e ł n ia n e  
przez rzeszę al chemików.

Co się tyczy adeptów,  ci odmiennej  t r zy ­
mali się d r o g i : ’zdaje się ,  że otaczali  oni  n a ­
czynie mis tyczne łub a l ernbik,  j akko lwiek 
j e  nazwiemy,  ci ąg łym s t rumien iem elek try-  
cznośpi.  Gdy metal le rozpławiały  się,  r zu ­
cali oni w alernbik kawałek  f ilozoficznego 
kamien ia  złożony z pewn e j  ilości saletry,  
siarki i me rk u ry us z u ,  które doko nać  miały 
t r ansmutacy i  pożądanej .  Rzeczywiście,  wy­

jąwszy wielkiego ich czynnika,  elekt ryczności ,  
zastosowanego do me tal lów w s ta n ie  rozpus z ­
czenia , widzimy,  iż a l ch em ic y  pos tępowal i  
zupe łnie tak j ak nowocześni  metal lurgowie.

Kami eń  filozoficzny b y ł  więc ko m p o z yc yą  
zawierającą w sobie taką ilość salet r ,y s iar ­
ki i m e r k u r y u s z u , j aka  po t r ze b ną  by ła  dla 
dokonania  ca łkowi te j  t r ansmutacy i  p ew n y c h  
metal lów,  która się dop e ł n ia ł a  przez  dzia ła ­
nie e l ek trycznośc i ,  gdy metal le  p rzysz ły  do 
s tanu rozp ławien ia .  N i ewi ad om ość  w jak ie j  
przez długi  czas zos tawano co do t ego  p o ­
s tępowania  t łumaczy  g r u b e  zarzuty i dzi­
waczne uw ag i ,  j a k ich  m n ó s t w o  au to rów  do­
puści ło  się wzg lędem a lchemików,  niezuając 
zgoła na jmnie j szych  ich t a j emnic .

T r z e b a  b y ło  do k ła dn i e  wyłożyć  e ł eme nta  
tej metal lurgi i  a l chemicznej ,  k tó ra  przez tyle 
wieków,  zaprząta ł a najwyższe zdolności  fi­
zyków,  ażeby z rozumiałemi  uczyn ić  opisy 
kamienia f i lozof icznego,  j akie nani  zostawili  
uczeni  pisarze.  Je d en  z nich ucz yn i ł  w tym 
przedmiocie  pos t rzeżen ia ,  k tó ry ch  tu p o m i ­
nąć nie możemy.

„ K a m ie ń  fi lozoficzny, g łó w ny  cel  a l che ­
mi i ,  jes t  osobl iwą p rep a ra cy ą  czynn ików  
chemicznych ,  która raz o t r zym ana ,  ma  moc  
zamiany wszystkiej  części m e rk ur y a l n e j  j a k i e ­
go me ta l lu  w złoto czyściejsze od tego,  któ­
re w yd o b yw am y z ko p a l n i ;  a to ,  wrzuca jąc  
j edyn ie  ma łą od ro b in ę  z łota w metal le  roz-  
p ławione ,  gdy tymczasem ta część me tal lów,  
k tóra nie jes t  m e r k u r y u s z e m , n iezwłoczn ie  
się spali i ginie.  K am ie ń  ów  ciężkością r ó ­
w n y  j e s t  z ł o tu :  k r u ch y  j a k  sz k ło ,  ko lo ru 
c i e m n o - c z e r w o n e g o ;  w ze tknięcia się z o-  
gniem jak wosk się topi.  O to  jes t  co a l che ­
micy wynaleźć  ob iecywal i ;  ale twierdzi l i  za ­
r a z e m ,  że zrobią kamień  p o d o b n y ż  do sre- '  
b r a ,  który potrafi  p rze tworzyć  w s rebr o  w y ­
sokiej wartości  wszystkie inetalle,  wy jąwszy  
s reb ro  i złoto.  Obiecywal i  nadto ,  powiada  
Boerhave,  wydoskona l ić  kamień  f i lozoficzny 
do takiego s topn ia ,  iż wrzucony w pewną
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ilość złota ro z to p i o n eg o ,  ca łą  tą subs tan -  
cyą  w  kamień  f i lozoficzny zamieni.  Na os ta tek 
twierdzil i ,  że m u  nadadzą tak wielkąmoc i s i ł ę , 
iż zmięszany z czystem żywern s reb rem ,  r ó ­
wnież go przeis toczy w filozoficzny kamień.

, ,Ca ła  rzecz  na tem zależy, mówią  a l che ­
micy,  ażeby  przez na uk ę  to uczynić,  co n a ­
tu ra  w y k on y w a  w ciągu wielu lat,  a nawet  
w  ciągu wielu wieków.  Wszys tko  je st  we 
w szy s t k iem , p o d ł u g  dogma tu  panteis tów.  
W  o łowiu zn a jd u je  się żywe s r eb ro  i złoto: 
z a te m ,  jeśli  się wyna jdz ie  ciało,  k tó re  tak 
działać będzie na wszystkie części ołowiu,  
iź wszystko s trawi co zywe m s r eb r em  nie 
j e s t ,  gdy  s iarka ustal i  m e r k u r y u s z , czyliź 
n iemoż na  w ie rzyć ,  że p ły n  pozostały za­
mieni  się w złoto ? T a k ą  j e s t  zasada m n ie ­
man ia ,  p rzypuszcza jącego podo b ień s two  w y ­
nalazku  kamienia  f i lozoficznego,  k tó r y  p o ­
d ł u g  a l ch em ikó w  jest  es sencyą  sko n ce n t ro ­
w an ą  i u s t a lo n ą ,  co roz top iona  z j ak imk ol ­
wiek m e t a l l e m , na ty ch m ia s t  siłą m a gne ty ­
czną ł ączy się z m e rk u r y a l n ą  częścią metal -  
l u ,  ul a tnia i wygania  wszystko cokolwiek 
się t a m  zn a jd u je  nieczystego,  a tylko czyste 

złoto pozostawia.
„A lc hem icy  używali  dwóch  jeszcze innych  

ś r o dk ó w  do sztuki  ro b ien ia  złota.  P ie r w ­
szym j e s t :  wyd z ie la n ie :  powiada ją  bow iem,  
że każdy meta l  znany,  p ew n ą  cząstkę złota 
w sob ie  zawiera;  ty lko ,  w  większej  ich czę ­
ści, tak d r o b n ą  jest j e g o  i lość ,  że nie w y ­
nagro dz i  kosztów na  j e j  o t r zym anie  łożo ­
nych .  D r u g i m  spo so be m  jest  m aturacya . 
Alchemicy  uważa ją  m e r k u r y u s z ,  j a ko  zasa­
dę i istotę wszys tkich metal lów,  i twierdzą,  
że sub ty l izując go i oczyszczając,  z wielkim 
t r u d em ,  i po d ługich  działaniach,  niewątpl i ­
wie zamien ić  go można w czyste z łoto. “

Na takichże samy ch  zasadach p ro b o w a n o  
p rze twarzać  zwierzęta w lud z i ,  r ob io n o  d o ­
świadczenia zmierza jące  do  ucz łowieczen ia  
zwierząt  i wybielenia m ur zyn ów  przez  zmię- 

szanie rass.

Głó wn e  py tan ie  w sp rawie  alchemicznej  
pozos ta j e  po dziś dzień tem czem b y ło  zaw­
sze. Czy metal le ma ją  zasadę spo i ną ,  p i e r ­
wiastek metal iczny spólny,  k tó ry  nada je  im 
nazwisko i na tu rę  tego co rozumiemy przez 
m e t a l ?  Czy mogą  być przeis toczone dzia­
ł an iem elekt ryczności ,  wtenczas gdy  są roz-  
pławione,  przez przydan ie  pewne j  ilości sa ­
letry,  siarki i żywego  s r e b r a ,  to j e s t ,  czy 
mogą  wydać kamień  filozoficzny?

T o  wielkie zagadnien ie  al chemii  nie p o ­
stąpiło jeszcze ani  j e d n y m  krokiem naprzód;  
chemicy  nowocześn i  nie umieli  ani  go r o z ­
wiązać ,  ani  też wyświecić j ego  n ie do rze ­
cznośc i ,  i zwraca ono  jeszcze u w ag ę  wielu 
ucz onych ,  którzy  się odd a ją  ci ąg łym b a d a ­
n i o m ,  ażeby  przecięż os iągnąć jakiko lwiek 

skutek.
Sir H u m p h r e y  Davy wiele uczyni ł  do wy­

jaśnienia t ego  p rzedmiotu:  j e go  doświadcze ­
nia galwaniczne , k tóremi  zmniej szył  l iczbę 
powszechn ie  przyję tą  ciał  p rostych ,  ro zk ła ­
dając  wiele z n ic h ,  dotychczas  uważanych  
za n iez łożone ,  zapewnia ją  m u  znakomite 
miejsce pomiędzy  f izykami.  Ale Davy s ta­
ną ł  tylko na  po łowie  d r o g i ;  Brand i F a r a ­
day dowiedl i ,  że n ie j edne  z subs taneyj ;  k t ó ­
rym  on  za cho w ał  nazwisko ciał  p ros tych ,  
by ły  rzeczywiście złożonemi.  Do j akiego  
k resu ten rozb ió r  posun ię tym będ z ie?  Czy 
się p rzy jdz ie  k iedykolwiek do rozk ła du  m e ­
ta l lów?  Owóż j e s t  pytanie obchodzące  za­
równ o  che mikó w ja k  al chemików: j e dn i  b o ­
wiem i d r ud zy  u zn a ją ,  że ,  j e ś l iby  można  
roz łożyć  me tal l e,  mo ż na by  je też złożyć i 

przeis toczyć p o d łu g  woli.
( Dokończenie nastąpi.)

PIWA Z SYR OPU  S Ł O D O W E G O .

E xt rak t  ze s łodu  ze sz ru to w a n eg o , przez 
nalanie go wo dą  ogrzaną  do 65^  R.  w y d o ­
byty,  gdy po wyklarowan iu  o dp ar u j e  się na 
wo lnym  ogn iu  do gęstości  u l e p u , tworzy
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smaczny syrop,  krzepnący z czasem w ziar­
na cukrowe. Służy on za zasadę rozmaitych 
gatunków bardzo dobrego piwa, a ma kolor 
jasny żółty, jeżeli pochodzi ze słodu wietrzo­
nego lub więdlonego,  j ęczmiennego,  al­
bo  też pszennego:, jeżeli zaś robi się ze sło­
du ożdżonego,  miewa kolor brunatnawy.  
Sposób robienia tego syropu jest następu­
jący: 100 funtów słodu zeszrutowanego za­
ciera się w kadzi 400 f. czystej wody mięk­
kiej rzecznej na 3 5 -  R. ogrzanej.  Gdy za- 
cior ten pod przykryciem przez godzinę po­
stoi, zalewa się 200 kwar t wody wrzące j,  
z którą dobrze się mięsza i na 3 godziny 
przykrywa. Poczem ściąga się brzeczka,  a 
pozostałe młoto jeszcze się extrahuje  100 
kwart  wody wrzącej. Obie te brzeczki wy­
gotowane pospołu do kwart  100,  cedzą się 
przez flanellę. Gdy płyn ostygnie na 14S R., 
rozkłóca się w nim białko z jaj  8 i znowu się 
wszystko ogrzewa zwolna aż do zawrzenia.  
Przecedziwszy jeszcze raz płyn przez flanellę , 
odparować potrzeba na najwolniejszym ogniu, 
do gęstości syropowi właściwej. Tak  otrzy­
many syrop przechowuje się bardzo długo 
bez zepsucia. Chcąc z niego robie piwo, tak 
postępować należy:

Piwo lekkie z syropu słodowego jęczmiennego.

Na 100 kwart berlius. tego piwa bierze 
się 25  funtów syropu ze słodu jęczmienne­
go, 18 łutów chmielu, i 100 kwart wody. Na­
przód w zagotowanej do wrzenia wodzie, r o z ­
puszcza się syrop; chmiel zaś wyciąga się przez 
kilka godzin sześć krotną ilością (co do jego  
wagi) wody, i przecedzony extrakt wlewa się 
do rozpuszczonego syropu.  Gdy wszystko 
na 1 4 - R. ostygnie,  wpuszcza się do płynu 
12 łutów dobrych młodzi; z temi dobrze wy­
mieszany, wlewa się do beczki, gdzie wkrótce 
przechodzi w fermentacyą. Dopóki płyn 
drożdże wypędza,  póty go czystą wodą do­
lewać należy, skoro się zaś wygra ,  zaszpun- 
towuje się na dni kilka, a potem się ściąga

na butelki. Przez podwojenie ilości syropu 
i drożdży, otrzymuje się tęższe piwo.

Takież piwo s  syropu pszennego.

Na 100 kwart  beri .  bierze się 22 funtów 
16 łutów syropu słodowego pszennego,  10 
lutów drożdży i 100 kwart  wody. Przygo­
towywanie dzieje się podług powyższego spo­
sobu.

Takież z  syropu m ieszanego.

Na 100 kwart tego p i w a , bierze się 20 
funtów syropu s łodowego jęczmiennego,  i 
10 funtów pszennego z tyląż, co wyże'j, dro­
żdży i wody.

BUDOWLE T E R M IT Ó W .

Rzadki wprawdzie widział tych ogromnych 
olbrzymów pracą ludzką powsta łych,  z k tó­
rych czoła czterdzieści wieków pogląda  na 
otaczające przyrodzenie,  a j ednakże każdy 
z nas bez wyjątku słyszał o piramidach Egi ­
ptu. Zkądże to pochodzi? Oto ,  iż uważa­
my je za arcy-dzieło potęgi człowieka, k tó ­
ry sam podług zdania naszego,  ma byc  
a r cy-dz ie łem stworzenia. Zda je  się wszak­
że, iż do tego zaszczytu równeż prawo miec 
mogą wszystkie bez wyjątku jestestwa,  które 
tylko ręka Wszechmocnego u tworzyła ,  i gdy­
byśmy bez wszelkich uprzedzeń baczniej 
przyrodzeniu przypatrzyć się chcieli, nietylko 
że w każdym jego tworze u jrze l ibyśmy pię­
tno Najwyższej Mądrości,  ale też możebyśmy 
tu znaleźli i przykłady do naś ladowania ,  i 
powody do ustąpienia cośkolwiek z dumy 
naszej,  przynajmniej pod fizycznym, jeżeli 
n i e  moralnym względem; owszem nawet  w tym 
pierwszym musielibyśmy wyznać niższość na­
szą niekiedy i przed s łabym owadkiem. Na 
dowód tego cośmy powiedzieli, możemy po ­
stawie drobne zwierzątka Termitami zwane, 
które z postaci i obyczajów towarzyskich do 
mrówek podobne,  od dawniejszych natura- 
listów do jednego z nimiż rodzaju by ły po-
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BU D O W L E T E liM IT O W .

liczon e, a które jednak teraz juz osobny
c

stanow ią , w rzędzie Z y łko skrzyd łym  pomiesz­
czony. Rodzaj ten odznacza się różkami ni- 
tkowatemi, skrzydłami dachówkowato ułożo-  
nćmi (u owada d ojrza łego),  oraz stopami 
z czterech członków złożonem i. Gatunek, 
którego na rycinie mamy wyobrażone m ie­
szkanie ,  D egeer nazywa Termes capense. 
Ciało jeg o  jest barwy brunatnawe’j ze skrzy­
dłami takież koloru, których brzeg tylko jest  
rdzawy. Mieszka zaś w Indyach i w między- 
zwrotnikowej części Afryki. Owady te wzno­
szą z 2 iemi kopiec, na którym sterczą mniej­
sze, w kształcie g łó w  cukrowych; wnętrze je ­
go  przerżnięte jest m nóstwem  kanałów, jak­
by galerye sklepionych i prawdziwy labir 
rynt stanowiących. W ysokość tych kopców  
niekiedy 12 stóp przechodzi; co 4 0 0  do 500  
razy wzięte'j ich wielkości wyrównywa; gdy  
tymczasem  najwyższa z piramid egipskich, 
jak np. Cheops zw ana, nie ma więcej nad 
500  stóp w ysokości,  a tern samem nie W y­

nosi 100  razy wzrostu zwyczajnego c z ło ­

wieka. G dybyśm y więc w takim stosunku 
stawili swoje mieszkania, w jakiem je  do 
swej wielkości termity wznoszą, domy na­
sze ,  do pięciu razy wyższeby byc powinny  
od piramid egipskich lub wieży Sgo Szcze­
pana w Wiedniu, które jednak za arcy-dzieła  
sztuki budowniczej uważamy.

Przytem dodać musimy, iż nie zbywa na 
trwałości i m ocy tych gmachom termitowym; 
dla tego też widzimy na jednym  z nich trzech 
murzynów, którzy z jeg o  wierzchołka zape­
wne jakiego oddalonego upatrują przedmio­
tu; na drugim zaś w ół na straży stanął, aby  
ostrzegał pasącą się trzodę o zbliżeniu dra­
pieżnego zwierza.

Jednakże pomimo godnej podziwu sztuki 
budowniczej,  owady te są prawdziwą plagą 
dla mieszkańców tamecznych krain, a to 
z powodu szkód ogrom n ych ,  jakie w mie­
szkaniach ludzkich zrządzają.

O tym szczególniejszym ow adzie ,  wiele  
ważnych a ciekawych opisów i wiadomości 
podaje Smeathman.

A . Ż.

w  w a r s z a w i e ,  n a k ł a d e m  i  d r u k i e m  j a n a  g l B c k s b e r g a  , p r z y  u l i c y  m i o d o w e j  n*. 482.


